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N i e z n a m podobne j książki. Zachwycająca, a z a r a ­
z em odpychająca, m i s t r z o w s k a , a jednocześnie d y l e ­
t a n c k a , rzecz w y s o k i e j k l a sy , a p r z y t y m poniżej p o ­
z i o m u . K a r t y t e j książki to łąka, pełna r o d z i m y c h k w i a ­
tów o d o r o d n e j k ras i e . Z bogate j s k a r b n i c y s z t u k i l u ­
d o w e j w y d o b y t o w i e l e klejnotów i r o z r zucono j e h o j n i e 
po w s z y s t k i c h s t r on i ca ch . 

Z w y c i ę s t w o o f f s e t u 

Jest na c z y m oko zatrzymać. A zamieszczone w książ­
ce b a r w n e i l u s t r a c j e są legitymacją t e c h n i c z n y c h i a r ­
t y s t y c z n y c h osiągnięć mistrzów o f f s e tu w D r u k a r n i 
N a r o d o w e j w K r a k o w i e . Możemy bez u c h y b i e n i a książ­
kę tę położyć na stole, gdz ie zaprezen towano pop i so ­
we współczesne dzieła o f fse towe. 

I to właśnie j es t dodatnią stroną „Malowanych d o ­
mów" . Dokładność zaś i wytworność k o l o r y s t y c z n y c h 
niuansów osiągnięto przede w s z y s t k i m w r e p r o d u k c j a c h 
t k a n i n l u d o w y c h . Szmac iak k i e l e c k i z W i e r z c h o w i s k 
(str . 63), szmac iak m a z u r s k i z W i e l h o r s k a w p o w . mrą-
g o w s k i m (str. 65), t k a n i n y opoczyńskie (str . 74), r a -
dz iuszka białostocka (str . 73), p a s i a k i łowickie, opo ­
czyńskie, p i o t r k o w s k i e , k i e l e ck i e , m a z o w i e c k i e i k u r ­
p i o w s k i e (str . 76 i 77) — to r e p r o d u k c j e , które p r z y ­
kuwają oczy n i e t y l k o smakoszów s z t u k i l u d o w e j . 

Miąższ t k a n i n oraz i c h strukturę w y d o b y t o p r z y p o ­
mocy f o t o g r a f i i obiektów naświetlonych z b o k u , a w z a ­
j e m n y s tosunek tonów b a r w n y c h uzyskano fotografią 
z zas tosowan iem f i lmów k o l o r o w y c h . 2 e j e d n a k f o t o ­
g r a f i a w o b e c n y m stan ie r o z w o j u technicznego n i e m o ­
że oddać bezbłędnie w s z y s t k i c h wyc iągów k o l o r o w y c h — 
przeto , j a k w i a d o m o , r e tus z e m w n e g a t y w a c h , a częś­
c i owo w p o z y t y w a c h u s u w a się z k l i s z zbyteczne t o n y 
b a r w n e , p o p r a w i a błędy, podkreśla z b y t słabe t o n y oraz 
i c h r y s u n e k . T e n właśnie zabieg t e chn i c zny , zastopo­
w a n y po m i s t r z o w s k u przez pracowników D r u k a r n i 
N a r o d o w e j , zadecydował o w y r a z i e k o l o r y s t y c z n y m 
r e p r o d u k c j i o f f se towe j . W mie jsce żmudnej, a czę­
sto zawodne j p r a c y ręcznej re tuszera zastosowano t u ­
t a j r e tusz m e c h a n i c z n y p r z y p o m o c y nakładania m a ­
sek — i t y m sposobem n i e z m i e r n i e u s p r a w n i o n o i u d o ­
skona l ono pracę. B o g a c t w o zaś ko l o r y s t y c zne uzyskano 
przez s tosowanie sześciu, a n a w e t s i e d m i u kolorów. W 
osob l iw i e pięknym s zmac i aku z W i e r z c h o w i s k użyto 
n p . żółcieni, dwóch c z e rw i en i , dwóch błękitów, n a d t o 
b a r w y szarej i czarne j — i osiągnięto tą skalą e f e k t 
t a k i , że to o f f se towe d z i w o w y s t a w i o n e na słońce w i ­
b r u j e s u b t e l n y m i t o n a m i , j a k oryginał. T u t a j należy d o ­
dać w f o r m i e i n f o r m a c j i , że konieczność s tosowan ia 
większej ilośfii kolorów w y n i k a z samego c h a r a k t e r u 
o f f se tu , j a k o d r u k u pośredniego, polegającego na o d ­
b i j a n i u n i e bezpośrednio — z f o r m y d r u k a r s k i e j , lecz 
pośrednio — z g u m y . S k u t k i e m tego k o l o r y w of fsecie 
wychodzą w d r u k u mało i n t e n s y w n e i wymagają zas i ­
l e n i a k o l o r a m i d o d a t k o w y m i . 

Przeważnie j e d n a k posługiwano się w i l u s t r o w a n i u 
„Malowanych d o m ó w " cz t e rema b a r w a m i z zas tosowa­
n i e m f a r b k r a j o w y c h . Godna uznan ia jes t też precyz ja 

r e p r o d u k o w a n i a m i s t e r n y c h ażurów t i u l u i k o r o n e k , 
która wypadła w książce bez n a j m n i e j s z y c h p r z e s u ­
nięć, czysto i dokładnie, choć synchronizac ja^ a racze j 
s yn top i zac ja r y s u n k u na dwóch w a l c a c h n i e była łat­
wa . W j e d n o b a r w n y c h w y c i n a n k a c h użyto kolorów n i e 
mieszanych , d la tego k o l o r i c h jes t zawsze czysty. Słabą 
zaś stroną b a r w n e j szaty „Malowanych domów" j es t 
n i e j e d n o l i t a k o l o r y s t y k a o d b i t e k całego nakładu, co w y ­
n i k a z trudności natężenia f a r b y w całym nakładzie. 

M a g a z y n . s z t u k i l u d o w e j 
d l a d z i e c i 

Tą dobrze opanowaną techniką d r u k u pośredniego 
wyraziła D r u k a r n i a N a r o d o w a m a l o w a n k i z Powiśla 
Dąbrowskiego, m a l o w a n y w k w i a t y d o m i stajnię, a n a ­
we t psią budę kwiecistą, a ws z y s tko z Z a l i p i a . Także 
k o r o n k i k o n i a k o w s k i e i b obowsk i e , k o s z y k i k u r p i o w ­
skie , z yde l podhalański, łyżnik, c ze rpak i formę do 
oszczypków, p i s a n k i r zeszowsk ie i białostockie, m a l o ­
w a n e p t a s z k i żywieckie, „kozy prostyńskie", pająk ło ­
w i c k i , obraz na szkle m a l o w a n y przez chłopca z M a -
niowów n a P o d h a l u , a d r u g i przez jego mistrzynię H e ­
lenę Ro j Kozłowską. Jest t u również c e r a m i k a b o l i ­
m o w s k a , s i e radzka , iłżecka, kaszubska , l u b e l s k a z P a ­
włowa i Łążka, a r zeszowska z M e d y n i Głogowskie j . 
Zaroiło się od w y c i n a n e k i n a l e p i a n e k s a n n i c k i c h , opo -
cz3'ńskich, r a w s k i c h , łowickich i k u r p i o w s k i c h , od h a f ­
tów l u b e l s k i c h , opoczyńskich, pułtuskich, kas zubsk i ch , 
w i e l k o p o l s k i c h , k u j a w s k i c h i podhalańskich. W s p a n i a ­
le wystąpi ły t u t a j s zmac i ak i k i e l e c k i e i m a z u r s k i e i w 
ogóle t k a c t w o : soko lska t k a n i n a d w u o s n o w o w a , 
p s t r u c h a w i e l k o p o l s k a , b u r o n k a k u r p i o w s k a , ' r ad z ius z -
k a białostocka, pas i ak łowicki, t k a n i n y opoczyńskie 
i p i o t r k o w s k i e , k i e l e ck i e , k u r p i o w s k i e i w i e l k o p o l s k i e . 
T o ws z y s tko zebrano w j e d n e j książeczce d l a dz iec i , 
zmagazynowano w sposób encyk l opedyc zny i rozse-
g regowano , ale j ak? 

U k ł a d g r a f i c z n y 

I oto w k r a c z a m y w problematykę zarówno d o b o r u 
materiału, j a k i układu gra f i cznego . Zo f i a Czaszn icka 
i H e n r y k Gaczyński, którzy podjęli się t e j p racy , n i e 
wszędzie m i e l i szczęśliwe pomysły. Analizując i c h 
metodę p racy , zmuszen i jesteśmy przypomnieć n i e ­
wzruszoną zasadę gra f i cznego układu książki: n i e 
w y s t a r c z y skomponować każdą stronę z osobna, „ jak 
każe D u c h Boży" , w t y m przeświadczeniu, że „całość 
sama się złoży", bo w t e d y p r a w i c a n i e będzie w i e ­
działa, czego chce l ew i ca . R a m y układu gra f i cznego 
obejmować p o w i n n y z zasady przede w s z y s t k i m obie 
s t r o n y na r o z w a r c i u , a p o t e m związek tegoż układu 
z c h a r a k t e r e m g r a f i c z n y m całości. N i e w y s t a r c z y , j a k 
t o j es t n p . na s t r . 61 , umieścić pięknie w prostokącie 
d w i e parzen ice geomet ryczne w kształcie, jeśli d l a 
n i c h da je się obok przec iwawgę w pos tac i h a k o w a t o 
załamanego f r a g m e n t u roślinnej m a l o w a n k i . 

T a k i c h przykładów j es t w „Malowanych d o m a c h " 
więcej . 
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Gdz ie i nd z i e j zakwest ionowałbym z b y t gęste stło­
czenie próbek t k a n i n n a dwóch s t r o n i c a c h oraz z b y t 
c iasne rozmieszczenie k o r o n e k w t l e , s k u t k i e m czego 
j e d n y m daje się z b y t mało „powietrza" , i n n y m po 
p r o s t u obc ina się narożniki, g d y n i e mogą się zmieś­
cić na s t r o n i c y (np. s t r . 59). 

N i e z b y t szczęśliwie w y k o n a n e zostały a k w a r e l o w e 
plansze f i g u r e k g l i n i a n y c h , n i e z d e c y d o w a n y c h w b r y l e 
i ko lo r ze , a n a ogół przeżółcone, za co n i e w i e m , czy 
odpowiedzialność ponos i m a l a r z , czy d r u k a r n i a . 

W a d l i w y j e s t też s tosunek autorów układu g ra f i c z ­
nego „Malowanych domów" spec ja ln ie do w y c i n a n ­
k i . P o t r a k t o w a n o ją j a k o materiał do zapychan ia 
d z iu r , s k u t k i e m czego w s z y s t k i e l u k i , n i edopow i ed z e ­
n i a l u b trudności układu zapełniono i n c r u d o w y c i ­
n a n k a m i . Powstał z tego całkiem niepożądany p r z e ­
kładaniec w y c i n a n e k i p i sanek (str . 27), w y c i n a n k i 
i t k a n i n y d w u o s n o w o w e j (str . 71), w y c i n a n k i i m a l o ­
w a n k i ściennej (str . 78) i t p . 

P r o b l e m p o s ł u g i w a n i a s i ę s z t u k ą 
l u d o w ą j a k o ś r o d k i e m w y c h o w a ­

n i a e s t e t y c z n e g o 

Zaczęl iśmy o m a w i a n i e „Malowanych domów" od 
s t r o n y t e chn i c zne j i es te tyczne j , co b y n a j m n i e j n i e 
oznacza, że technikę r e p r o d u k c j i oraz układ i l u s t r a c j i 
b a r w n y c h uważamy za fundamentalną wartość ksią­
żeczek d l a dz iec i . Rea lne p r a w a b y t u pos iada książ­
k a dop i e ro w t e d y , g d y o t r z y m a społeczną aprobatę 
racjonalności ce lu , któremu m a służyć, i środków, 
które do niego wiodą. 

Co miał na c e lu I n s t y t u t W y d a w n i c z y „Nasza Ks ię ­
g a r n i a " , wydając tę książeczkę? P r o p a g o w a n i e p ięk­
na s z t u k i l u d o w e j wśród dz iec i . N i e u lega wątpl iwości, 
że ce l t e n częściowo osiągnął, gdyż dz iec i rzeczywiś­
cie interesują się pom i e s z c zonymi w te j książeczce 
Larwnościami. A l e n i e łudźmy się. Dz i ec i szukają w 
o b r a z k a c h przede w s z y s t k i m człowieka, szukają z w i e ­
rząt, a w ogóle a k c j i , d la t ego w z r o k i c h spływa z w y ­
k w i n t n y c h w kształcie w y c i n a n e k i ornamentów geo­
m e t r y c z n y c h — k u k o s z y k a r z o w i , o g r o d n i k o w i , g a r n ­
ca r zow i , d r w a l o w i , prządce, pasterce i t d . Za dużo więc 
dano t u t a j obrazków, po których oczy dz i ecka ze­
ślizgują się, poszukując s t r a w y j e m u właściwej . 

Poza t y m należy zauważyć, że dz iecko a n i n i e b a w i 
się k o r o n k a m i , a n i n i e p o d z i w i a m i s t e r n e j r o b o t y k o -
r onc za r ek k o n i a k o w s k i c h l u b b o b o w s k i c h . Dz i ecko 
n iezdo lne j e s t do r o zkos zowan i a się wykwintną h a r ­
monią kolorów szmaciaków, radz iuszek , dywanów l u b 
pasiaków, i to jeszcze p o d a n y c h w w y c i n k a c h . Dz i e ­
c i — z wyjątk iem t y c h , które studiują t o w a r o z n a w ­
s two — n i e mają żadnego zadowo l en ia z rozróżniania 
gatunków płótna. G d y b y było inacze j , już d a w n o w 
sk l epach C P L i A sp r z edawano b y próbki płócien l u b 
w ogóle t k a n i n , j a k o z a b a w k i d l a dz iec i . 

N a to , aby odczuć sz lachetne zestroję b a r w niektó­
r y c h chłopskich samodziałów, t r z eba przejść długą 
drogę estetycznego w y c h o w a n i a . Wszakże g d y b y 
kształcenie wrażl iwości k o l o r y s t y c z n e j rzeczywiście 
mogło zaczynać się od końca, n i e przedstawiałoby żad­
nego p r o b l e m u w y c h o w a w c z e g o . Tymczasem, w i a d o ­
mo, dz iec i n i e uraczą się T y c j a n e m , M a n e t e m l u b Re ­
n o i r e m . 

Zresztą a u t o r k a zdaje się t o rozumieć, bo pisze na 
s t r 74: 

„ A wszys tko , co t u w a m mówię, n i e w i e l e d o p r a w d y 
znaczy, 

bo tkaninę, j a k obraz, j a k rzeźbę, n i e jes t łatwo 
tłumaczyć." 

Szkoda t y l k o , że do tego w n i o s k u doszła a u t o r k a d o ­
p i e r o w t e d y , g d y skończyła swo j e długie op isy t k a n i n . 

Z t y c h wzg lędów n ie zgadzamy się z pedagogami , 
obsługującymi I n s t y t u t W y d a w n i c z y „Nasza Ks ięgar ­
n i a " , a n i też z autorką, gdy chodz i o uszczęśliwianie 
dz iec i dyskretną harmonią szmaciaków i radz iuszek . 
Toteż g d y na s t r . 63 dz iecko p r o t e s t u j e : 

„ — Nie , n i e zgadzam się n a to , 
żeby o s zmac iakach 
kazać m i czytać w i e r s z e ! " 

— m y też się n i e zgadzamy. W te j s p r a w i e s t a j e m y 

po s t r on i e dz iecka. 

P u p p e n h u i z e n i „ M a l o w a n e d o m y " 

Książeczka „Ma lowane d o m y " idz ie . Kupują ją l u ­
dzie dorośli, więcej d l a siebie, niż d l a dz iec i . I na 
t y m właśnie po lega n i e p o r o z u m i e n i e . Przypominają 
się n a m ho l ende r sk i e d o m y d l a l a l e k z w . X V I I , t zw . 
„Puppenhuizen", c z y l i g ab ine t y , w których k o c h a l i 
się bogac i k u p c y z U t r e c h t u , H a g i czy H a a r l e m u . B y ­
ły to m i n i a t u r y domów, a w n i c h m i n i a t u r y pokojów, 
sprzętów i l u d z i . T a k i e „Puppenhuizen" stały n a co­
ko l e w środku spec ja lnego p o k o j u , w którym dz iec i 
n i e mogły bawić się same. T u t a j p a n i l u b p a n d o m u 
w p r o w a d z a l i gości i zachęcali i c h do po z i e r an i a przez 
okna d o m k u l u b do w y j m o w a n i a j ego ścian, b y p o ­
dziwiać l i l i p u c i e adamaszkowe l u b k u r d y b a n o w e o b i ­
cia ścian, l i l i p u c i e ob razy h o l e n d e r s k i c h mistrzów, ce­
ramikę z D e l f t , sprzęty, m i n i a t u r o w y c h l u d z i , s t r o j ­
n y c h , u p e r u c z o n y c h , i i n n e karzełkowe drogocenne 
d z i w y , które były m o n o p o l e m j e d y n i e k l a s u p r z y w i ­
l e j o w a n y c h . W t y c h d o m k a c h z a k u p o w a n y c h przez 
rodziców — za d rog i e pieniądze, r z e k o m o d l a dz i ec i , 
ale w istoc ie d l a siebie — odzwierciedlał się ego i zm 
i obłuda burżuazji k u p i e c k i e j bez względu na to , w 
j a k i m k r a j u gromadziła bogac twa . D o m y l a l e k b o w i e m 
były upodobaną zabawką naówczas także w N i e m ­
czech i F r a n c j i , a w w . X V I I I również w A n g l i i i W ł o ­
szech. Między t y m i d o m a m i l a l e k a „Malowanymi 
d o m a m i " n i e m a w i e l e ana l o g i i , a le łączy j e to , że 
j edne i d r u g i e więcej bawi ły s tarszych, niż dz iec i . 
W y d a w n i c t w o , j a k b y przewidując z a in t e r e sowan i e 
s tarszych, umieściło na końcu książeczki spis poszcze­
gólnych eksponatów zaopa t r z onych w m e t r y k i — 
rzecz racze j , j a k dotychczas , w książkach d l a dz i ec i 
n i e spo t ykana . 

Szkoda t y l k o , że spis t e n aż ps t r z y się od błędów. 
Świadczą one o co n a j m n i e j lekkomyślnym i n i e ­
f r a s o b l i w y m s t o s u n k u do l u d o w e g o a r t y s t y i jego 
dzieła. Przytoczę ważniejsze omyłki. 

S t r . 84: Zo f i a W i e c h n o m ies zka w W i e r z n o w i c a c h , 
a n i e w Łowiczu; w y d m u s z k i r o b i F r a n c i s z k a P r z y -
życka, a n i e P y r z y ca ; Elżbieta Żaczek m ies zka w Zła-
k o w i e , a n i e w Łowiczu; Paw łów leży w pow i ec i e 
Chełm, a n i e Kraśnik; J a n W i e r z b i c k i m i e s zka w B a r ­
czewie, a n i e w S i e radzu . 

St r . 85: He l ena Fąk mieszka w e w s i C za rno t r z ew , 
a n ie w K a d z i d l e , zaś Roza l ia S k r o d z k a w S w i d w i -
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b o r k u ; María Kołaczyńska mies zka w e w s i ítetki, 
a n i e w Łowiczu. Chustkę reprodukowaną n a s t r o ­
n i e 60 wykonała M a r i a Piszczek, a n i e Piszczak. R ó w ­
nież parzen ice góralskie wykonał J a n Jędrol, a n i e 
Jędral, i Stanisław Fa t l a , a n i e W a t l a . 

S t r . 86: K a r o l i n a Bębenek mies zka w W i e l b a r k u 
( p o w i a t Szczytno) , a n i e w W i e l h o r s k u ( p o w i a t Mrą­
gowo) . Wycinankę kurpiowską reprodukowaną na 
s t r on i e 79 wykonała M a r i a Bałdyga ze w s i Wach , 
a n i e M a r i a Bałon z Kadzidła, t a k j a k i wycinankę 
kurpiowską ze s t r o n y 88 wykonała J u l i a n n a Waśkie-
wicz , a n i e Daszk i ew icz . 

N i e p o r o z u m i e n i a z e t n o g r a f i ą 

To wszys tko , o c z y m pow i ed z i ano powyże j , u p l a s ­
t y c zn i a się n a m w tekście „Malowanych domów" , 
n a p i s a n y m przez Wandę Borudzką. Jest on n i e w y -
da r z ony z t r z ech p r z y c z y n : z n iedosta teczne j w i e d z y 
0 o p i s y w a n y m przedmioc i e , b r a k u w e n y p o e t y c k i e j 
oraz pedagogicznego u zdo ln i en i a . 

G d y b y n ieboszczyk Stańczyk wstał z g r o b u , s t w i e r ­
dziłby, że u nas każdy człowiek j es t n i e t y l k o l e k a ­
r z em, ale i e t n o g r a f e m — po p r o s t u z u r odz en i a . D l a ­
tego zarówno a u t o r k a , j a k i s y n h e n d r i o n k o n s u l e n -
tów z I n s t y t u t u W y d a w n i c z e g o „Nasza Księgarnia" 
o b y w a się bez pom oc y f a c h o w y c h etnografów. D l a ­
tego a u t o r k a pisze, że w k u r p i o w s k i e j i zb ie d l a ozdo­
by wiesza się u powały... k i e r p c e (str . 80). Oczywiś­
cie, t a k było d a w n i e j , bo dziś wiesza się kalosze i śnie­
gowce. O d a u t o r k i d o w i a d u j e m y się, że „Góra le w 
Besk idz i e Śląskim, na s k a l n y m P o d h a l u po dzień d z i ­
siejszy sprzęty z d r z e w a mają" (str . 40), a u w a g a ta 
jes t o t y l e interesująca, że, j a k w i a d o m o , n a M a z o w ­
szu i w Wie lkopo l sce używa się sprzętów ze szkła, 
masy p a p i e r o w e j l u b b a k e l i t u . A w tymże Besk id z i e 

1 na P o d h a l u odkryć można jeszcze i n n e c u d a : „ W s t a ­
r e j szopie znajdziesz n a w e t drewnianą sochę, o raczo ­
w i t w a r d e j z i em i — macochę". Jest t o ważne o d k r y c i e 
n a u k o w e , bo dotychczas sądziliśmy, że na P o d h a l u 
n i g d y w dz i e j ach n i e orano sochą, jeśli pług w Ma ło ­
polsce znany był już w w . X I I I . 

O z a b a w k a c h , 
k t ó r e n i e s ą z a b a w k a m i 

Podobne odstępstwo od p r a w d y cechuje autorkę n a ­
w e t w t e d y , g d y dz i e c i om opow iada o z a b a w k a c h : „ A p i ­
sanka? Czy to n i e jest ładna z a b a w k a ? " — Nie , w c a ­
le n ie , bo j a j k a n i e służą do zabawy . Do zabawek za­
l icza a u t o r k a również wese lne szyszki , którymi obsy ­
pu j e się młodą parę, oraz d y n g u s o w y wózek z k o g u t ­
k i e m . Że zaś z wózkiem t a k i m w S i e r a d z k i e m , O p o -
ezyńskiem, R a w s k i e m , S k i e r n i e w i c k i e m i Łowick iem 
chodz i l i d a w n i e j dorośli pa robcy , p rze to m o w a j es t 
t u c h y b a o zabawce n i e t y l e d l a dz iec i , i l e d l a rosłych 
drągali. A p o t e m c z y t a m y : „Z k o l e i teraz pokazać 
w a m muszę dzbanuszek z j a j k a — łowicki w y d m u ­
szek". Dlaczego w y d m u s z e k , a n i e w y d m u s z k a ? Otóż 
d la tego w y d m u s z e k , że go „nie w o l n o ruszać, mógłby 
się stłuc a lbo z w i a t r e m polecieć, j a k puszek " . A więc 
w w i e r s z y k a c h d l a dz iec i w o l n o zmieniać r odza j r z e ­
czowników, jeśli tego r y m w y m a g a ? Poza t y m może 
być kłopot z małą Małgosią, gdy z apy t a : M a m u s i u , 
czy j a j k o może latać po p o w i e t r z u , j a k puszek? 

Á jeszcze większy może byc kłopot z pająkiem w" 
„gwiazdach — n i e - g w i a z d a c h i różach — nie-różach". 
J a k dz iecko b a w i się t a k i m pająkiem, tego a u t o r k a 
n i e mówi, a le j a w i e m : w y s u w a stół n a środek izby , 
na stole s t a w i a stołek, a p o t e m w c h o d z i na t e n s to ­
łek, a p o t e m p r z y c h o d z i tatuś i spuszcza Małgosi l a ­
nie, aby j e j się na przyszłość odechciało t a k i e j zaba­
w y z g w i a z d a m i n i e - g w i a z d a m i i różami nie-różami 
pod powała. 

K o r o n k i t a k , a l e w i e r s z e n i e 

A do tego dodać należy sporo niezręczności s t y l i s ­
t y c z n y c h w r o d z a j u : 

„..siebie także p a s i a k i e m osłonił, 
c i ep le j było na w i e t r z e m u p o d n i m . . . " ( s i r . 64). 
A l b o t a k i w i e r s z y k : 
„K i lometry i r z e k i , i szosy, 
wąskie łany pszenicy i prosa. . . " (s tr . 65). 
M a to być ana log ia układu b a r w w n a t u r z e do p a ­

s iaka. Analog ię tę wyjaśnić d z i e c k u n i e t r u d n o . Rzeka 
to pasek n i eb i e sk i , szosa to pasek szary, łan pszenicy 
to żółty, a k i l o m e t r ? Jak i ego k o l o r u j es t k i l o m e t r ? 
C h w i l o w o zapomniałem, ale pamiętam, że raz opo ­
wiadał m i z n a j o m y p i sar z swo j e wrażenia z podróży 
t r a n s a t l a n t y c k i e j : „Jechaliśmy, jechaliśmy, aż nag l e 
zobaczyłem na ho ry zonc i e różowy pasek... Co to być 
może? A to był równik." — Zda je m i się, że z t y m i 
k i l o m e t r a m i było podobn ie . W t y c h a r e a l i s t y c z n y c h 
w i e r s zach i n i e - w i e r s z a c h o r y m a c h i n i e - r y m a c h , 
mówiąc językiem a u t o r k i , t r u d n o doszukać się poez j i , 
r ze te lnego op isu , czy też r e a l i z m u ce lu, któremu mają 
one służyć. W y s t a r c z y przeczytać którykolwiek w i e r s z 
d l a przykładu, aby stwierdzić, że to c h y b a n i e d l a 
dz iec i p i sano : 

„Na Śląsku, w K o n i a k o w i e , J a w o r z y n i e , I s t ebne j 
— to są ws i e t a k i e górskie, p o d n i e b n e — 
wyrabiają k o r o n k i . Do czego jes t podobna k o r o n k a ? 
D o pajęczyny — pająka! 
Jeżeli sieć pajęczą w lesie ujrzeć w a m się zdarzy , 
wiedzc ie , że j es t to świetne dzieło k o r o n k a r z a . 
Małgosia 
sama o n i c i i o szydełko p r o s i , 
urodziła się na koronczarkę Małgosia, 
bo na Śląsku każda Ślązaczka od święta czółko z k o ­

r o n k i nos i . 
L i s t k i , gałązki, k o r z o n k i 
splatają się ze sobą w k o r o n k a c h , 
w kołnierzykach, m a n k i e t a c h , 
połyski l iwych s e r w e t k a c h . 
Mac i e t u s i a t k i , świeczki, 
świerkowe gałązki, szyszeczki, 
koła, gw ia zdy , różyczki, śnieżyczki. 
Wszys tk i e śląskie k o r o n k i są śliczne." (str. 13—14). 

K o r o n k i t a k , ale w i e r s z y k n i e ! 

N i e ulega wątpl iwości, że w Polsce jes t dosyć l i t e ­
ratów z p r a w d z i w e g o zdarzen ia , którzy n i e zawodn i e 
z rozkoszą podjęl iby się nap i san i a t e k s t u do „Ma l o ­
w a n y c h domów". 

N ies te ty , t a k i e zamówienie»społeczne n i e dotarło do 
n i c h . Z a d e c y d o w a l i o t y m ludz i e p o n u r z y l u b zepsza-
l i , ludz i e , którzy a lbo z a p o m n i e l i o s w y m dzieciństwie, 
a lbo się do dz i ecka n i g d y n i e zbliżyli. 

Tadeusz S e w e r y n 
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